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* Wyjątek z ustnego opowiadania Pana 
Szymona Zakrzewskiego starosty Ostrzańskiego 
w H. 1811. któren urodził się w R. 1118,

a umarł 1823 Roku.
....A że z tego  p ow odu  w ypadało  ks ięs tw u  czas d łuższy 

zabawić  w P o ł o n n e m , p rzeto  pożegnaw szy  ich , o d jecha łem  

do  R ó w n e g o , z a tęskn iony  i s e rd e c z n ą  nag lony  sk ło n n o śc ią  

t u  chorej  w d o w ie , Je jm ośc i  Pan i  T ere s ie  z L asock ich  R o -  

ś e m b e r g o w e j , Miecznikowej Inflanckiej.

— A ! zaw oła łem  , to  s ię  przec ież  pan  s ta ro s ta  z a k o c h a ł !

—  Cóż to m n iem asz  mój d o b r o d z i e ju , że pod  k o n -  

tu szem  m nie j  c zu łe  se rce  b i je ,  jak  pod  waszem i f r a n c u sk ie -  

mi fraczkam i!  —  Tak  j e s t  m o s p a n i e , k o ch a łem  się żarli­

wie i p o czc iw ie ,  jak  przystoi m iłow ać  b ia ło g ło w ę ,  k tórą  

p rag n iem y  pozyskać  za dożywotn ią  przyjació łkę.  A ju ż  b y ­

ła  i po ra  po t e m u , abym p o m yśla ł  o m a łżeńsk iem  p o s tan o  - 

w ien iu ,  bo  chociaż  za daw nych  czasów  ludzie  nie tak się 

w cześn ie  ż e n i l i , bo i nie tak  p rę d k o  starzeli  jak dzis iejsi , 
wszelako do czw ar tego  zbliżając się  k r z y ż y k a , i p rzy jacie ­

le w m a w ia l i , i ja  też czu łem  , że nie dobrze  sa m e m u  cz ło ­

wiekowi na św iecie .  Ale w czem zachodziła  t r u d n o ś ć ,  to 

w znalezieniu kobiety, k tóraby  się  odważyła  oddać  rękę  

tak rozs ław io n em u  zaw adyi ,  jak im  ja Szym on Zakrzewski,  

byłem  D o b ro d z ie ju !

T an d e m  tedy  Pan i  Miecznikowa trzym ała  czas niejaki 

na  wodzy  m oje  ku  niej zaloty.  Była to n iew ias ta  w kwie­

cie w ie k u ,  n adobnej  u ro d y  i n iepospo li tego  ro z są d k u ,  

a obejścia  s ię  g rzecznego  , i cale z d a t n e g o , jak  p rzysta ło  
na  o so b ę  w ych o w an ą  na wielkim dw orze  książąt L u b o m ir ­

skich  , którzy wydali ją  za mąż za ś :  p :  Jana  R o se m b erg a  

O b e rsz t leu tnan ta  n ad w o rn e j  swej piechoty,  i Miecznika I n -  

f l a n t sk ie g o , człowieka  arcy  z a c n e g o ,  i ro d o w iteg o  sz lachc i­

ca  P o l a k a , chociaż  się  po n iem ieck u  nazywał.  Z n im  ja  

śc is łą  n iegdyś m ia łem  zażyłość  i przyjaźń , i p raw ie  na m o ­

ich ręku  sk o n a ł .  B ędąc  św iadkiem  p rzy k ła d n eg e  ich p o ­

życia i m ałżeńsk ie j  tkliwości i t ro sk l iw o śc i , z j ak ą  p ie lę ­

gnow ała  d ługą  cho ro b ą  n ęk an e g o  m ę ż a , widząc szczery  

żal i n ieu d a n e  łzy, k tórem i zgon j e g o  u czc iła ,  powziąłem  

wielki szacunek  dla damy. k tóry  z czasem  w  se rd ec z n e  

zam ien ił  s ię  przywiązanie.  P o  d w u le tn iem  w dow ieństw ie  , 

w id z ąc ,  że nadskak iw an ia  m oje  up rze jm ie  p rz y jm o w a ła ,  p o ­

wziąłem  do b rą  dla s iebie  o tu ch ę .  Ale mi solą w oku  b y ­

li dwaj g a c h o w ie , co się  u s taw nie  kręcili koło c iepłej  

wdówki.  J e d e n  z n ich .  Jm ci  Pan Kozyrski,  V ices -  R e g en t  

Ł u c k i ,  a n iegdyś  L ubelsk i  P a le s t r a n t ,  wielce zarozum ia ła  
i napuszona  sztuka. W y m u szo n y  w  s tro ju  , p s trzy ł  się 

ró żn o b arw n ie ,  gdyby  papuga  , s tą p a ł  jak paw, k łan ia ł  się  

jak  i n d o r ,  s iadał  u roczyśc ie  gdyby b u rm is t r z ,  a gad a ł  jak  

I w yro czn ia ,  niezrozum iały  dla w ie lu ,  bo łac ińsk ie  i p raw n e  

wyrazy przepo lacza ł  w  po tocznej  ro z m o w ie ,  a n aw et  w z a ­

lecankach  do kobiet.  Drugi zaś był niejaki N o w o k rzy sk i , 

Major z R e g im e n tu  c udzoz iem sk iego  a u to ram en tu .  T en  n i e ­

gdyś m ia ł  zos taw ać  w służb ie  S a s k ie j ,  i walczyć w owej 

pam ię tne j  s iedm io letn ie j  w o jn ie ,  z k tórą  przy lada z r ę c z n o ­

ści w y s tęp o w a ł  na plac. —  S ło d z iu tk i , g rz e e z n iu tk i , zac ie ra ł  
ręce  jak a p te k a r c z y k , kiedy skręca  p i e g u ł k i , w zdycha ł  

czule  przy mojej w d ó w ce  . i oczy miłośnie  z a w r a c a ł , u b ra ­

ny krojem  n iem ieck im ,  nads taw ia ł  się  p u d re m  i o g ro m n y m  

h a r b e i t l e m , k tó ry  jak  kaw ał  kija o k rę c o n e g o  w s tą ż k ą , sp a ­

da ł  mu po g rz b ie c ie ,  i aż do  pasa  dochodził .  P ie rw szy  
* n ich p ó łm ędrek ,  p rzen o s i ł  m ię  o k i e m ,  m ając  za g łu p c a ,  

ż e m  j e g o  cudackiej m ow y n ie p o jm o w a ł ,  d rug i  zaś plotkarz,  
dołki p o d e m n ą  kopał.  (D. n.)

*  Dnia 16  b. m. o godzin ie  10  rano  w kościele  M.

L Magdaleny, w y konano  z wielką precyzyą  pod  dyrekcyą  P. 

IF ro d e l  m szę  żałobną  w G m o l, kornpozycyi F. S ch u b e r ta

za duszę  ś p. Józefa M a u sa , byłego  pro fesso ra  historyi 

I p o w szech n e j  przy u n iw ersy tec ie  lwowskim. Między innem i 

I u s tęp am i wyż w sp o m n io n e j  kornpozycyi,  k tó re  na s łu c h a ­

czach wielk ie  wyw arły  w ra ż e n ie ,  odznaczył  s ię  szczególnie 

u s t ę p :  solo, Tuba m iru m .  P. Szum lańsk i  z a k om pan iam en  

tern puzanów  o d d a ł  g o  sw oim  ję d rn y m  i dźwięcznym  g ło­
sem  b a s o w y m , z g o d n o śc ią  właśc iw ą u tw orow i t e m u , i ze 

znajom ością  sz tu k i ,  j a k ą  posiada. Na końcu  mszy, o d ś p i e ­

wała pan n a  W ygrzyw alska  Salve regina  ; m ło d a  ta śpie­

waczka ro k u je  n a m  wielkie nadzieje  na  p r z y s z ł o ś ć , uwa­

żamy codz ien n ie  p o s tę p  jej  tak w g ł o s i e ,  jako  też we 

w sze ch s tro n n e m  w ykszta łcen iu  m uzyka lnem .
Od p ie rw szeg o  założenia  u n iw e rsy te tu  lwowskiego 

b y ł  ś. p. Mauss p ro fe s so re m  historyi p o w szech n e j .  Trzy 

p raw ie  p o k o le n ia , d z ia d o w ie , o jcow ie  i synow ie  słuchali 

jeg o  u m ie ję tn eg o  i sw o b o d n eg o  w y k ładu  dziejów. P raw dz i­

wy przyjacie l  kształcącej  się  m łodzieży,  lub iony  by ł  przez 

wszystk ich .
P o g rzeb o w i  je g o  k tóry  się  od b y ł  dn ia  1 4  b. m .  to­

warzyszyły l iczne t łu m y  czcicieli j e g o ,  ró w n ie  jak  i córka 

z m ar łeg o  z m ężem  s w y m , P io t r e m  b a ro n em  B r u n i c k i m , 
a je d e n  z czcicieli  u łoży ł  ku  pam ięci  z m ar łeg o  w iersz  na ­

stępu jący  :
Różne  przez różn y ch  op iew ano  straty,

T en  był z d o w c ip u ,  tam ten  w myśl bogaty, 

Każden z n ich dążył  do j e d n e g o  celu 

T e n  na lwiej g ó rz e ,  tam ten  na W a w e lu I  

Jaż  to m am  dzisiaj pochwycić  za lu tnię  

Uderzyć  w s t ru n y  n ieudo lną  r ę k ą ,

Tak św ieżą  ran ę  odnaw iać  ok ru tn ie  

Aby się  s ta ła  n o w ą  dla nas  m ę k ą ?

A je d n a k  m u sz ę  w przysługę  o s t a tn i ą ,
T e m u  Mężowi z łożyć  h o łd  należny,

K tó reg o  każdy czcił  m iłośc ią  bratnią,

Kornie  szanow ał  j eg o  w łos  już  ś n i e ż n y !

P ó ł  wieku p raw ie  przeży ł  między n a m i ,

S ta ł  się  już  n a s z y m , On z obcej krainy,

Dziś Go żeg n a ją  os ta tn iem i łzami 

W  g łębok im  żalu o jcowie i syny!

W szyscy  w dz ień  sm u tk u  t łum nie  s ię  z e b r a l i , 

Św iadk iem  gród  stary, chcemyż żąd ać  w ię c e j !

O h ! bo go duszą  tak m ocn o  k o c h a l i ,

Za jeg o  c ia łem  szło kilka tys ięcy!

Każden nad  g ro b em  widział je g o  c ie n ie ,

R zuci ł  ga rść  ziemi na  ten  d o m ek  j e g o ,

Gdzie p rz eśc ig n io n e  każdego  ż y c z e n ie ,

J e m u  M ężow i,  jen iu szu  w ie lk iego!

0  c ien iu  d ro g i !  Ty żyłeś bez skazy,

Kto Ciebie p o z n a ł ,  t e n  już  k ochał  C ieb ie !

Te  j e d n o g ło śn e  k ażdego  wyrazy

Ś m ie rć  w n iepam ięc i  wiecznej nie zagrzebie.

Ty zacny z ięciu  i Ty córko  droga  !

Utulcie w w i e r z e , W asze  łzy i j ę k i ,

Bo tam gotowa dlań nagroda  b ł o g a ,

A m nie  d a ru jc ie ,  żem  zacze rp n ą ł  m ęk i!

*  O  ż n i w i a r c e  p a n a  H e n r y k a  A r e n d a .  Usi­

ło w an ia  , w celu zastąpienia  ręcznej  pracy w ro lnic twie

m a s z y n a m i ,  w żn iw iarce  p. A renda  najpom yślniejszy  u w i e ń ­

czył s k u t e k , przez  u ł a tw ie n ie  ż n iw a , tej na jm ozoln ie jsze j  

pracy  g o sp o d a rs tw a  w ie jskiego.  W ynalazek  te n  , który nie- 

obliczone korzyści dla gospodarzy  p rzyn ieść  i ro ln ic two

na większy rozm iar  i do  wyższej d o skona łośc i  podn ieść  

o b ie c u je , z as łu g u je  ze  wszechm iar  na  p rę d k ie  ro zp o w sze ­

chn ien ie  ; nie  od  rzeczy więc będzie  zwrócić  na n iego  

u w ag ę  wszystk ich  gospodarzy .

Żniwo bow iem  nazw ać  m ożna  prawdziw ie  bitwą ro l­

niczą , do k tórej  p o m yślnego  s toczen ia  —  ro ln ik  w ca ło ­

rocznej  kampanii  p rzygotyw uje  wszystkie  sw e  siły f inanso­

we i materya lne.  Nie znaleść  w kra ju  gospodarza  p ra cu ­

jąc eg o  na w iększych  o b s z a r a c h , k tó ryby  n ied o zn a ł  do tk li­

wych stra t  przez opóźn io n y  zbiór p l o n u , osobliwie w o s ta ­

tn ich  latach socyalnego  przeksz tałcenia  s to s u n k ó w  krajow ych .  

Że późny i łapczyw y z b ió r ,  oprócz  s t ra ty  w  o s ta te cz n y m  

rezu l tac ie  rolnictwa —  w ziarnie —  także na  ca ły  to k  g o ­

sp odars tw a  stanowczy i paraliżujący wyw iera  w p ływ , d o ­

wodzić  nie p o t r z e b a ; każdy gospodarz  sm u tn e  w tym  w z g lę ­

dzie  rob ił  i robi doświadczenia .

S tra tom  i n ied o g o d n o śc io m  z p ó ź n e g o , lub n i e d o -  

s ta tecznem i choć  d rog iem i ś r o d k a m i , p rzed s ię b ran e g o  zb io ­

ru  , po ch o d zący m ,  ob iecyw ane  c iągle  m aszyny  do żęc ia  

zaradzić miały, zdawało  się  n a w e t , iż obda rzo n a  m ed a lem  

na wystawie paryskiej am erykańska  ż n iw ia r k a , zachw alana  

c iągle  jako d o tychczas  najlepsza po w szys tk ich  d z ie n n ik a c h , 

ju ż  nic do życzenia n ie  pozostawia  i ziści nadzieje  g o sp o ­

d a r z y ; —  tym czasem  pokaza ła  się  w prak tyce  n ie  o d p o w ia ­

dająca  wcale oczek iw an iu  i p o t r z e b ie , i nie  jed e n  z oby­

wateli naszych ża ło w a ł  wyłożonych  pieniędzy na k upno  

c h o ć  zachwalonego  lecz bezuży tecznego  sp rzę tu  zagran i­

cznego .

Po  tylu p ró b ach  d a rem n y ch  i z aw iedzionych  nadziejach, 

cóż dziwnego , iż wielu zwątp iło  ca łk iem  —  aby  zadanie  t ru ­

d n e —  żęcia zboża za p o m o cą  m a s z y n y —  k ie d y  rozwią­

zane  być m ogło .  P a n  H enryk  A rend  j e d n a k  n ie  z w ą t p i ł , 

i p racow ał  ciągle nad m aszyną  swoją  w c ichośc i  lat  kilka , 

z p o św ięcen iem  znaczn eg o  k a p i ta łu ,  n ie  da jąc  s ię  o d s t ra ­

szyć n iepom yślnie  w ypad łem i p róbam i n iew y d o sk o n a lo n e j  

m aszyny  s w o je j ,  w d w ó ch  p o przedn ich  latach. U sunąw szy  

d o w c ip n em i  u lepszen iam i wszelkie  b łęd y ,  p ra k ty c zn e m u  
użyciu  j e g o  żniwiarki na  zawadzie s to ją c e ,  m ó g ł  w  tego— 

rocznem  żniw ie  d o k o n a ć  s tanow czych  p ró b  na  b u jn y c h  ł a ­

n a ch  P o d o l a — w Iłąwczu i C h o ro s tk o w ie , i d o w ie ść  za­

chwyconym  z okolicy, z g rom adzonym  w id z o m ,  że  żn iw iarka  

jeg o  zastąpić  może 1 0 0  do  1 2 0  żeńców  p ilnych  i p r a c o ­

witych.

Najlepsze św iadec tw o  otrzym ał Pan  A ren d  n a w e t  od  

zgrom adzonych  z w ó j tem  na czele  chłopów , k tó ry ch  p o d z i-  

wienie  wielkie i z ach w y cen ie  z jakiem  śledzili każdy  ruch  

maszyny, w ciągłych w ykrzyknikach  na jaw  się wydobyw ały .

Bo też  p ięknie  is to tn ie  p racowała  m aszyn.a  —  N aj lep ­

szy i najz ręczn ie jszy  żeniec  nie j e s t  w stanie  po  sob ie  zo­

stawić  tak ró w n ą  śc ierń  —  lub n ie  u ron ić  ż ad n e g o  k ł o s a ,  

ja k  ten sta low y robotn ik .  — Ani je d n o  źdźbło  n ie  zosta ło  

nie pod c ię te  za m a s z y n ą , ani je d n o  z ia rno  n ie  wytrzęsło  

s i ę , chyba p r z y p a d k i e m , n ie  p o c h o d zący m  z maszyny. No­

życe bowiem  m aszyny  o p ró cz  i^ożycowego m ają  także p o ­
ciągły s ie rpowy r u c h , i bez wszelk iego w strząśn ien ia  p rze ­

cinają z ró w n ą  ła tw o śc ią  źdźbło  c ienk ie  z b o ż a , ja k  i ca lo­

wej g rubośc i  bodiak . Z trzydziestu  wiązalników, chcących 

z w iązaniem  zdążyć za m a s z y n ą , lał  s ię  p o t  s t r u m ie n i e m , 

p o m im o  że żniw iarka odkładała  s n o p o w e ,  ł a tw e  do  wiąza­
nia pokosy. Dwa niew ie lk ie  fornalskie  k on ie  dosta teczne  

były do  p o c ią g u , i n ie  widać było na n ich  żad n eg o  wcale 

wytężenia . Maszyna taką odznacza s ię  lek k o śc ią ,  iż Pan  

A ren d  zamyśla u rządzić  s iedzen ie  n ad  ko łam i maszyny dla 

poganiacza.

Oczywiste zalety i p rak tyczność  ż n iw a r k i , sp o w o d o ­

wały W g o  D u l s k i e g o , właśc ic ie la  Iławczy, zadow olonego  

w najwyższym  s to p n iu  z rezu lta tów  o s ią g n io n y c h , do o b -  

sta lowania  cz te rech  żniw arek u  P a n a  Arenda. P ró b a  w C h o ro s t ­

k o w ie ,  d o b ra c h  Je g o  Excellencyi J W .  hrabi L e w ic k ie g o ,  

rów nie  pom yśln ie  p o sz ła ,  co sp o w o d o w a ło  adm in is t racy ą  

tam tejszych d ó b r , do  wydania  P a n u  Arendowi ch lu b n e g o  

św iadectwa n a  p iśmie , k tó re  w Nrze 2 0 2  Gazety rządow ej  

lwowskiej z dnia  I g o  W rześn ia  b. r. z am ieszczone  zostało.

Maszynę t ę ,  rokującą  piękną przysz łość  p o d u p a d łe m u  

ro ln ic twu n a s z e m u , widzieć m ożna  u w łaścic ie la  przywileju, 

P. H enryka  Arenda  w dom u Pana  B arącza  na  p iekarskie j  

ulicy, gdzie każdem u zw iedza jącem u uprzejm y właściciel 

te jże  bliższych objaśn ień  udzie la.  £



* Nowy dzieunik polityezny pod  ty tu łem  Świt 
zaczn ie  wychodzić  we L w o w ie  od  I g o  października.  W  p r o ­

g ram ie  w ydanym  p o w ia d a ją :  nacze lny  r e d a k to r ,  Dr. m e d y ­

cyny  p. W is ło c k i ,  i wydawca p. E. W iniarz  iż: „ p o w o -
ł a n i d o  z a s t ę p o w a n i a  o p i n i i  p u b 1 i c z n e j w k ra ­

ju  naszym  w łaśn ie  w ch w ili ,  kiedy przez  co raz  dalej p o ­

s tę p u ją c e  p o łąc ze n ie  Galicyi za p o m o cą  kolei żelaznej z ca ­

ł y m  z a c h o d em  Cesarstwa i E u ro p y  św ita  już i dla niej n o ­

w e życie  s p o ł e c z n e , ku jej d o b ru  i pożytkowi rozwinąć się 

a n o g ą c e , p rag n ąc  w ed ług  sił naszych  stać się  o rg a n em  

k r a j u , postanowiliśmy za ł a s k a w e m  pozw olen iem  W y so k ie ­
go R ządu  wydawać od dn ia  1. Października  r. b.  Dziennik,  

p o św ię c o n y  polityce , p rzem ysłow i i p i śm ien n ic tw u ,  pod n a ­

z w ą  : „ Ś w i t ” .

P rzy jech a li do d. II  w rześn ia  do L w ow a.
P P . W ład. Kossowicz z W ojn iłow a. Kwir. U lamecki z D obrom i- 

la, Ign . W ąsow icz z S tubienki, Art. G łogow ski z B ojaniec, Tad. Nie­
w iadom ski z Soposzyna, Hen. Ubysz z Ostobusza, Erazm  Lencew iez 
z Zadw orza, Zeno S łoneck i z K rechow a, Mik. Kapry z N agoczan, Jan 

L aklika z Kamienicy. Kar. N ik o ro w icz . z Jarosław ia, Kaf. M ierzyński

z B arytow a. Abg. W ierzchow ski z P leśn ian , Klem. P o s tru sk i z R ohaty­
na, Rud. Onyszkiewicz z L elichów ki, W ład. S tarzew ski z Stanisław ow a, 

Sylw. B rześciański z R ustw orka, Teod. hr. K arnicki z W ołczuch .
PP. T eod. B red t z T łum acza, Jan Zabielski z Złoczowa. Jan  

Zbyszewski z B uska, Ju l. Duczyński z M alinówki, lgn . Sw iechow ski 

z Suszna. M arc. P rzysieck i z Żółkwi, W ład. W iśn iew sk i z Rawy. F e lis  
S roczyński z B rusna, W ład  Zawadzki z Jezierny , T eod . Glixelli z Gli— 

xelli z Glinian. Nik. N arłow ski z Now. Sącza, Alex. B atow ski z K uliko­
w a, S tan . K orytow ski z H orożanki, Ludw . Jab łonow sk i z Tarnopola. 

W enc. S tanek  z Brzeżan, Ludw. B oruski z K rosna, Nik. Zawadzki 

z Krzywej, Józ. B ocheński z Krakowa, Stan. Bielski z Rychcic.

W yjechali do d. 13 w rześn ia  ze L w ow a.

p p t Tad, N iew iadom ski do Soposzyna, Jan  1 u rczyński do Żółkwi, 

Józ. P ią tkow ski do N iedźw iedny, Jan  W ęglow ski do Cucyłowa, Adam 

Łucki do Krakow ca, Jan  S o leck i do Brzeżan, Felix  T ysarsk i do B ur- 

sztyna, Adam P aygert do Gajów, Alex. hr. D zieduszycki do  Źerow ic, 

Józ. hr. W odzick i do Dębicy, W oje. S erw atow sk i do R ejterow ic, W ikt. 

Janicki do  0 'strzca, Jęd . Sm alcw ski do S am bora, Józ. Sm alew ski do 

Siclca.
PP . Józ. Dylewski do S tanisław ow a. Józ. B artm ański do Tadania. 

Tyt. W innicki do N ow osiółek. Adam Paw łow ski do Żelechow a. Alojzy 

K riegshaber do Gajów. L eon ks. Sapieha. Hen. hr. M ier do  Dębicy,

Leop, K ra tte r do B artatow a. Felix Sm alow ski do U herzec. Marc. P a-
jączkow sk i. Ludw. Leśniow ski do  S am bora. Mich. C zerniański do Turki.

Szym. Zalewski. P io tr KnUtze do K iernicy. W inc. Rylski do Zagórza.
Kwir. U laniecki do  Dobrom ila.

Kurs telegrafow any z W iednia 13. września.
A ugsburg za 100  złr.
H am burg za 100 tal. b ranco  
L ondyn za 1 funt szterl.
M edyolan za 500  lirów  
Paryż za 300  franków  
Agio duk. ces. . . .

1 0 4 5/ g Pożyczka 5°/, . . .
76'% Akcye banku  . . .

10.9 Kolej pó łnocna . . .
103 Obi. ind ................................
121 Nowa pożyczka z lo teryą

8 % Pożyczka narodow a

8 3 '/16
1074
2 7 5 2 %

7 7 '/ ,
1087,

8 * ,5/ „

Dzisiejszy kurs lwowski. I Gotówką 
złr. | kr.

Dukat h o l e n d e r s k i .........................................................
Dukat cesarsk i . . . . . . . . . . . 
P ó łim peryał zł. ro sy jsk i . . . . . . . .
Rubel p a p i e r o w y ..........................................................
R ubel s reb rny  rossy jsk i  ......................................
T alar p r u s k i ......................................................................
Polski k u ran t i p i ę c i o z ł o t ó w k a ..........................
Galicyjskie listy  zastaw ne za 100 zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indem izacyjne bez kuponu
5 proc. pożyczka narodow a ................................
S reb ro  . . .  .........................................................

4
4
8

1
1
1

80
76
84

tow arem

złr. |kr
49 
5 4
26

38 
32 
12 
45 
45 
40

4
4
8

1
1
1

81
76
85

I W l i *  R  A -  n r  ~:*r-

2 * 3 ^  Najnowsze c- k. w y ł przyw. wyroby pharmancyi toaletowej - s a a
R O Ś L I N N A

POMADA W  LASECZKACH
z łozona  s ta ran n ie  pod  ok iem  k ró lew sk iego  p rofessora  

C h em ii ,  Dra L indes w B e r l i n i e , p o d łu g  zasad n a jp rak ty ­
czniejszych techn ik i  c h em iczn e j  z ingrediencyj czysto  
roślin n ych  działa ba rdzo  dobroczynnie na w zros t  wio 
s ó w .  u trzym uje  je  m iękkiem i i zachow uje  od  w ysycha­
nia ; przyczem  n ad a je  w łosom  piękny p ołysk  natural­
n y  i w ięk szą  e la sty czn o ść  , uzdatn ia jąc  je  zarazem  do 
w y b o rn e g o  uk ładan ia  puklów .

C. k. wyłącznie  uprzywile jow ana  Pom ada roślin ­
na W laseczk ach  przed a je  się  tylko w laseczkach  o ry ­
g in a ln y c h ,  z e tyk ie tą  zieloną lub bronzow a urzędow nie  
u łożoną .

C ena  1 l a s e c z k i : 30  kr. ni. k.

BALSAMICZNE
M Y D Ł O  O L I W N E

sporządzane  z na jnow szych  d o św iadczeń  ch em iczn y ch ,  

odpow iada  przymiotam i u trzym ującem i m iękkość i św ie ­
żość  wszelkim tego  rodzaju  w ym agan iom  jako  m ydło  d o ­
sk onale dla toalety i zdrowia.  Po lecam y  je  też dla tego  

jako łagodn e i codzień skuteczne n aw et  dla ręki naj - 

de likatn iejszej tak dam  jak dzieci.
C. k. wył. przyw. B alsam iczne Mydło o liw ne  

sprzeda je  się  w paczkach  białych o p a trzonych  d ruk iem  czar­

nym , ea  k tó rych  stron ie przedniej wybity j e s t  stem ­
pel czerw ony zawierający słowa : "Praw nie złożone». 

Cena 1 paczki o ry g in a ln e j : 20 kr. m. k.
W ew nętrzna udatność o b u  tych K o rm e ty k ó w  nie p o trzebu je  żadnych  obszern ie jszych  p o c h w a ł : m a ła  juz próba wy­
s tarczy do przekónania s ię  zupełnego o praktyczności i doskonalościtych pożytecznych ś rodkow . b k ład  
ich jedyny  w e L w ow ie j e s t  u wdowy W illm anow ej i u B onifacego  S tiller  na Hahckiem.

Litografia do w ydzierżaw ienia
Bl iższa w i a d o m o ś ć  w  K si ęg ar ni  

P. K ajetana Jab łoń sk iego .

C. k. wyłącznie  uprzywilejowany,
przez fakultet  m edyczny  w W ie J n iu  exam innw any ,  w ie lo ­
kro tn ie  w ypró b o w an y  środek do n iezaw odnego w y ­
tępiania szczu rów , po low ych  i dom ow ych  m y­
szy i kretów . A rcan u m  to j e s t  w stanie  p ły n n y m ,  d o ­
brze  się  p rzechow uje  i każdy, w jak ichkolw iek  s to su n k a c h -  
inoże bardzo  ła tw o  używ ać  go za p o m o cą  kawałeczków, 
ch leba  lub mięsa.

Puszka z d o k ład n ą  in s t ru k cy ą  kosz tu je  1 złr. 6 kr. m. k. 
św ieżego tego p łynu  d o s tać  zawsze m ożna  u :

K a ro la , F erd yn a n d a  M ilde we Lw ow ie.
W łaśc ic ie lka  przywileju  w s trzym uje  się  od wszelk iego 

zach w a lan ia ,  gdyż ś rodek  ten przy na jm niejszej  próbie  
okazuje  się bardzo  sku tecznym .  Kilkanaście  św iadectw  p o ­
ważanych właścicieli kam ien ic  w W ied n iu  łaskaw ie  p rz e j ­
rzeć  prosi.  (Nr. 77 .  5 — 6.)

Po wszystkich księgarniach dostać można
św ieże  wyszłej  z d ru k u  l s i ą z k i :

0  PIELĘG N O W A N IU  K W IA T Ó W .
(Osobny o d c isk  z gwiazdki C ieszy ń sk ie j: 8o 114  s tr.

Cena 3 0  kr.  m. k.
N ak ład  braci Je len iów  w Przem yślu .

IV,A in  s i i m m t l i c h e n  k. k. o s t e r r e i c h i s c h e n  S t a a t e n  r i i h ml i ch s t  b e k a n n t e

cndischc Patent - Gicht - Lcinwand
i r j y s i :

Huta szldanna w Pieniakach.
w obwodzie  Z łoczow skim  (ostatnia poczta  P o d h o rc e )  pod 
zarządem  J a n a  P a w ł a  B i c d e l ,  wyrabia t e r a z  p r ó c z  szkła 
d ę te g o  czyli b u te lek  i fllaszek także tafle na szyby do okien 
i wszelkie  inne  rodzaje  białego szkła.

% I .
I Pasieka na ulach Dzierżona. |
^  J a k  b u d o w ać  n a j l e p s z e  i na j tańsze  p raw dziw e ule gj; 
*  D z ie rż o n a ,  i jak  osadzać  i p ie lęg n o w ać  w nich pszczoły Śt 
8  sp o s o b em  na jp ros tszym . Napisa ł  z w ła snego  d o -  ę.

św iadczenia  Jul. L ub ien ieck i  (Z  ryc inam i)  L w ów  485 6 .
H Złr.  1 d o s tać  m ożna  w k s ięgarn i  ł l .  W . K allen- 
®  b a c h a  we Lwowie .

m

Zakład  pom ologiczny, w Nadorożniowie  włośc i  Jaśn ie  
W ie lm o ż n e g o  Hrabi P o to c k ie g o ,  do Państwa Brzeżan na le ­
żącej, poda je  n in ie jszem  do w ia d o m o śc i ,  iż sp rzeda je  szcze ­
py na jszlache tn ie jszych  ga tunków , w niżej w yrażonej  ilości, 
i po  niżej w yrażonych  c e n a c h , każdego  czasu do p rzesa ­
dzania szczep ó w  s to so w n eg o  —  a to:

J a b ło n e k  4 le tn ich  sztuk 5 0 0  po  .
« 3 le tn ich  « 7 2 0  po

G ruszek  41etnich « 2 0 0  po
„ 5 le tn ich  " 2 5 0  po .

Ś liwek  ( ry n g lo tó w  różnych  g a tu n k ó w )
* 4 le tn ich  sztuk 2 3 0  .
„ 3 le tn ich  « 2 0 0  .

W is z e ń  4 le tn ich  « 1 5 0
« 3!e tn ich  ■ 3 0 0  . . .

Chęć kup ien ia  m ający raczy się  zgłos ić  do Zarządu 
d ó b r  w  R a ju  pod Brzeżanam i.  (Nr.  98 .  2 — 3.)

T

B ruJtU- iittckeii und  Kui zeschm arzet. (H ex e n sc h iiss ) , m it  s ic h e re m  Erfolg anzuw ender ,  . 
Im P aq u e te  m it G ec rauclisanw eisung  a 4 fl. c. m.

E in z ig  und  alien zu haben  : 

in Lem berg bei Carl Ferdinand Milde K a u f -  wald. 
m ann  am Ringplatze  No 162.
n K rakau  in den  Galanterie  - und  S c h n i t tw a a re n h a n -  
i lung d e s  H e rm  Theofil Seyfert .
in K aschau  in deu G clan ter iehand lung  des  H errn  Ee.
E sebwig .
in W ien  in d e r  A po theee  zum gold.  E lep h an ten  am 

S p i t te łb e rg ,  Slit I g a s s e  100. 
in Prag  in den  E in h o n n a p o lb ek e .  
in Zloczow  in den  H andlung  des Herrn  A ndreas  Gott-

in Kolomea  « 
et Gomp. 

in Jassy  * « 
se Gasse. 
in U ukarest « 
Gasse.
in Czernowitz- < 
in Surczow a  • 
in B algrad  « «

des  Th. Zachariasiew itz

d e s  J. L o w an d o w sk i .  g r o s -

Garl Roth  franzosische

Th. Zachariasiewitz.  
E p h r .  H a l d ne r .

E n a s ta r  Nakits .

24- kr. m. k.
20 .  -
2 4  « •
20 - «

2 4  « «
20  « «

2 4  . «
20 « «

0  r g  a ii o p a t y c z n e
(szwedzkiej gimnastyki)

ć w i c z e n i a  o d b y w a j ą  s i e  w  sali  l e c z e n i a  c o d z i e ń  przy ul icy  p oj e z u i c k i e j  p od  i 1 4 8 7 4 ; dla ° d
l l - 1/ 1,  dla m ę ż c z y z n  i c h ł o p c ó w  o d  ’/ 2 l - 2 .  G odz in a  p r z y j m o w a n i a  i o r d y n a c j a  j e s t  o  

’ ‘ K o sz t a  m i e s i ę c z n i e  w y n o s z ą  2 0  złr.  m .k .

D la mniei zam ożnych i p o trzeb u jących  dłuższej kuracyi IO Or. 111. k.
» * * *  i w . * * ,  “ . t .

s łabość W traw ien iu , w zdęc ie , sk ło n n o se  do  k o le k ' < ; • {:ako przyczyna w ielu s łabośc i) reu m aty zm , g o śc ie c , bole p leców
bladaczka , hem oro idy , kongestje  w sz e lk m g o ro d z a ju  zim ne ^  ncrwóW i sp a ,.a | j ; o w a n ie , k u rc z e , tan iec  św . W ita, "g o ln ę
i krzyżów, c ie rp ien ia  p a c e rz o w e , m elancholja u l ie soków  krzywa szv ja , naprzód zw feszona g ło w a , n a p r z ó d  lub w ty ł

śnięte), k u rczone  członki (po m inionem  juz  zapaleniu.

ydąwca i odpowiedzialny za re d a k c y ę : W . MANIEGKI.
W drukarni zakładu narodowego im  Ossolińskich.


